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Alexantlev JRodolińshi.
Jedno z pierw szych miejsc m iędzy żyjącym i dziś 

rossyjskim i poelami zajmuje Alexander Podoliński. Jest 
on uczniem Puszkina i zastępuje w  części jego stratę 
swoim rodakom. M oc i s łod ycz w ysłow ien ia , które 
zdaje się d ziedziczyć po swoim mistrzu, łącznie z d eli­
katnością czucia jest wybitniejszą tworów jego cechą, 
jednającą im wielką w ziętość u kobiet. D o w iększych  
kom pozycyi należy jego poemat » Ś m i e r ć  P e r i « ,  do  
którego z jednego ustępu w  L a l a r u k  Mura w ziął p o ­
m ysł. Mimo wad, jakie m oźnaby w ykryć w  jego całości, 
odznacza się głębokością pojedynczych obrazów. T a­
kim jest m iędzy innemi sam początek załączony tu w 
wiernym  przekładzie.

I.
G niew ny, mroczny i potężny,

N a  skrzydłach piorunnych burz,
J a k  śród niezbrodzonycli mórz 
Ż w iru , olbrzym niebosiężny,
U ragan , nocną m glą strojny,
W si at — i N il w ezwał do wojny.

N a  skrzydeł wrogowych świsty 
O cknął się i N il w ełnisty r 
Z łością przeniknion do w nętrzy,
R w ie się i pieni i piętrzy,
S ierdzistą falą w yw ija,
J a k  żądłem deptana żmija.

S parly  się. S traszną i piękną 
T a  w alka. N iebo i  ziemia 
N apjzem ian zagrzm ią, to stękną;
R az pom rok i kurz je  zciemia,
Znów' z przelotną błyskaw icą 
Strugam i pere ł zaświecą.

Dfckoła ry k , ję k  i bój.
Jak . o rze ł, nim na łup swój 
Udąiijgjr, w podniebiu tonie, 

r Tak w iebr w  ustawnym rozgonię

R ok pierwszy.

T łucze o N i l , i w  łakom y 
G ardziel w tłacza żw ir i grom y.

Gromadą bezdennych wód 
Z akipiał nilowy bród, 

wnet krokodyle garlo  
Ż w iry i grom y pożarło,
A  nad niem rzędami skał 
Z a  walem toczy się w ał.

Z  ostatkiem s iły , niezhłagau 
P ó ł stepu w zruszył nragan ,
Pom iędzy kręte w padł ja ry ,
U derzył — z łożysk N il stary  
W y trą c ił ,  i dwojgiem stron 
J a k  jeń ca  popędził w plon.

Niehamowany w raz wpada 
W  g ro d y , sio ła , b o ry , stada,
Powodzią w ypartej fali,
Zalew a n iw y , bór wali,
I  W' głąb p iask ó w , syt połowu,
Ze zgrozą pow raca znown.

II.
Twórczym promieniem zarum ienił świty 

T ajny duch świata płynąc po niebiosach, 
Przejrzysfem  złotem odziewa błękity ,
R ab in  i perły  sypie w rannych rosach,
Z  tchu kwiatów' tw orzy obłok białogrzyw y 
W  srebrze skąpany , ja k  morze burzliw y.

Odziana tu c z ą , piekieł b roń  i siła,
Groza kraw ędzi niebios się czepiła,
W y jrz a ł dzień b ia ły , i z wschodniej krawędzi 
S trza ła  za strza łą  je j  łono przepędzi,
P ad ł nocny olbrzym strącony i skłuty,
K rw ią zrumieniwszy siadło swojej buty.

I  gdzie ział ogniem duch-burzy, dneh-mroków 
Szatańskie plemię wyzywał ku wojnie, 
Prom ienne strugi bez cugli, bez oków,
W  ogrom ną przestrzeń le ją  się spokojnie. 
W zniosło  się n iebo, błękit rozprom ienia,
Jasno  i cicho ja k  w panek stw orzenia.

III.
A ziem ia? — Spojrzy j! 

Napnśniczego tyrana

32

to z ramion



350
Oblubienica wyrwana:
Przestrach i  walkę ze znamion 
Odgadniesz; pięknego czoła 
Dotąd wygładzić nie zdoła;
N ieład w  jej jasnych warkoczach,
Otwarte usta, łzy w  oczach,
A pierś strudzona, tej chwili 
N a próżno westchnąć się sili.
Podobne jaw iła lica 
Ż yzna nadnilu zicmica 
Potrójną walką znękana:
G rozy, fa li, uragana.
Jak gdyby rozdarte stroje 
Oblekła lekkie mgły zwoje,
Lecz widno bliznę przy bliźnie:
Gdzie ledwie promień dnia wśliźnie,
Tam N il ,  rozlany w  ruczaje,
Głębokim rowem pierś kraje.
Jej czołem piorun z ukosa 
Przem knął, a kędzior jej włosa,
T opole, cisy i brzozy 
W yrw ane przelotem grozy.
Darmo kryształy mieniące 
Po szmaragdowej wpierw łące 
Z poranną sypią się rosą 
Zcięla jej kwiaty, jak kosą,
Zamieć; jej zieleń zasuły 
Kamienie, piaski i muły,
I oto z rozkosznej błoni 
Step bez barw , kwiecia i w on i;
W  dalekiem pastwisk zakolu 
N ie ujrzysz stada na polu,
A  gród i sioło po burzy 
Rozwalinami się kurzy.

O , wstąp do Gizcch! z wyżyny  
Piramid baczny wzrok wyślij,
Jakiż natłok uczuć, myśli 
W zbudzi widok tej krainy!
Czterdzieści wieków lala krew,
W idziała wojny pożar, siecz,
Lecz dziś nie bój, nie zar, nie miecz,
Dziś przeszedł z grozą b o z y - g u i e w .
Ten gniew od osi do osi 
Zarówno kwiatom cedr kosi,
I winowajcę wraz z domem
Roztoczy gromem. *

Literatura krajow a.
Mi i i' ti s  «  t  i’

{Powieść bułgarsko, w dwóch toniach),
W y j ą t e k  p i e r w s z y .

( C i ą g  d a l s z y . )
111.

N ie  śp i K i r d ź a l i : r o z p a c z  i  m i ło ść  pa lą  jego  d uszę ,  
jak  g o rą c z k a  w n ę t rz n o ś c i  c z ło w ie k a  tkn ię teg o  d żum ą .

N o c  zim na, r o s a  b u jn a ,  a  j e d n a k  k r e w  w a re m  k ip i  w  ż y ­
ła c h  m ło d z ie ń c a .  N a  n ieb ie  cicho, i  n a  z iem i cicho, ale 
w  m y ś lach  K ird ź a le g o  g w a rn o  i h u c z n o ,  j a k  w  p o w ie ­
t r z u  p o d c z a s  b u r z y  m o r sk ie j .  U s ia d ł ,  p r z e c ie ra  o czy ,  
w z r u s z a  ram io n am i n a  z ap ew n ien ie  się, ze n ie  d rz e m ie .  
D z iw n e  m a r y  snu ją  się p r z e d  n im . S t a r y  K o r d a k i  ze  
sk r w a w io n ą  p ie rs ią ,  z  dz ik im  w z ro k ie m ,  k o n w u ls y jn e m  
sk r z y w ie n ie m  u s t  r z u c a  n a  n iego s ł o w a m i : z d r a j c a ! —  
o d sz c z e p ie n ie c !  D z iec i  i  n ie w ia s ty  b u łg a r sk ie  i  w o ł o ­
skie ,  n a ig ra w a ją c  się, pa lcam i n a  n iego  w s k a z u ją  i w r z e ­
s z c z ą :  o d r z u t e k  b e z  czci i w ia r y !  —  Z a m k n ą ł  p o w ie k ę  
K ird ź a l i ,  ale m a r y  c iąg łym  ru ch em  w iją  się w  o k o ło  
niego. Z a tę sk n i ł  z a  ju t rz n ią ,  b o  w ie rzy ,  źe z d n ie m  b i a ­
ły m  m a r y  uc iekn ą ,  z a p rz e p a d n ą .  W e s t c h n ą ł  ża ło śn ie  i 
r z u c i ł  w z r o k  n a  b u d y n e k  h a re m o w y .  T a m ,  z d a  m u  się, 
że  z a j r z a ł  w  o k n ie  b ia łą  sza lę  i p o s tać  n i e w i a s t y : to  
Selima, mili s ię ok iem  w d z ię c z n o śc i ,  u śm iecha  się u s t a ­
m i  r o z k o s z y .  Z a p o m n ia ł  K i rd ź a l i  o  m ę c z a r n i a c h ; 
s z c z ę ś l iw y ,  s z e r o k ą  p ie r s ią  c h w y ta  p o w i e t r z e ,  co o d  
u lu b io n e j  leci, r o z w a r t ą  z rz e n ic ą  p rz y g lą d a  się w d z ię ­
k o m  boskie'j d z iew ic y ,  u  B og a  b ła g a  o  p r z e d łu ż e n ie  
n o c y ,  b o  z  b ia ły m  d n iem  t r z e b a  b ę d z ie  o p u śc ić  to  miej ■ 
see  szczęśc ia .  T a k  to  la d a  w r a ż e n ie ,  jedne'j i  te jże  s a ­
mej p r a w ie  chw ili  gnie  n a  o p a k  m yśl,  zm ien ia  u c zuc ie  
c z ło w ie k a ;  a  se rce  j a k o  g ą b k a  n a s ią k a  j e d n o ,  o d d a je  
d rug ie ,  i ż y je  te'm ciąg łem  p rz e o b r a ż a n ie m  się uczuc ia .

J e s z c z e  K ird ź a l i  t r z y m a ł  w z r o k  w le p io n y  w  p o s tać  
S elim y, u łu d n ą  c z y  p ra w d z iw ą ,  ja k  g d y b y  to  b y ł a  t ę ­
cza  jeg o  z b a w ie n ia ;  k ie d y  g łos  jak iś  c ichy , ja k  z  p o d  
z iem i o d e z w a ł  s i ę :  » K ird ża l i ,  K i r d ź a l i !« O c k n ą ł  się 
bu łg a r sk i  m ło d z ie n ie c ,  o k rę c i ł  w z ro k ie m  w  k o ło  siebie. 
N ic  n ie  w id a ć ;  ale g ło s  z n o w u  p o w t ó r z y ł :  »KirdżaIi,  
K i r d ź a l i !«  —  Z e rw a ł  s ię ,  p a t r z y ;  je s z c z e  k ilka  t r u p ó w  
l e ż y ;  p o t r ą c i ł  nogą  j e d n e g o  —  n ie  ży je ,  i d ru g i  zas ty g ł  
śm ie rc ią ;  ale k i e d y  z b l i ż y ł  się d o  trzec iego ,  te n  w y r z e k ł :  
» K ird ź a l i ,  ocal mi życic ,  ja  ci w d z ię c z n o ść  p rz y s ię g a m .« 
—  » T o  ty  M icha j lak i ,  c z y  cieb ie  p o  r a z  d ru g i  z ł y  d uch  
ze  m ną  s t y k a ? «  —  » T ą  r a z ą  ży j  M ah o m e ta n in e m ,  z o ­
s tań  B a sz ą ,  ją  cię z d rog i  n ie  s p r o w a d z ę ,  ocal mi ty łk u  

* źycie .«  —  » C h o d ź  za  m n ą «  —  M icha jlak i  p o d n io s ł  się 
ż y w o ,  a ru c h  c ia ła  p e łn e  z d r o w ie  ob jaw ił .  —  » A rn au to ,  
t y ś  n ie r a n n y .«  —  »A n i m n ie  t k n ą ł  ż a d e n  m iecz ;  ale w o ­
lałem, a b y  m n ie  w lek l i  d o  D u n a ju ,  n iżeli  d o  w ięz ien ia ,  
a  ju t r o  n a  pal.«  —  I  szli p r z e z  d z ie d z in ie c ,  k ie d y  J a ń -  
c z a ro w ie  w raca l i  p o  re sz tę  t r u p ó w .  J a ń c z a r o w i e  p ozn a l i  
n o w e g o  agę,, i  an i  s ło w a  n ie  r z e k l i ,  a tak  b ez p ie c z n ie  
w y s z l i  z a  b ra m ę  za m k o w ą .  W  ś r o d k u  m iasta  M icha j lak i  
z a t r z y m a ł  K ird ź a le g o :  » T y ś  n a s  z a w i ó d ł ,  m ia łb y m
chw ilę  pom śc ić  s ię ;  ale ty ś  m nie  życ ie  ocalił,  jam  ci z a ­
p rz y s ią g ł  w d z ię c z n o ść .  M icha j lak i  A r n a u ta  um ie  d och o -



wad przysięg i.  G d y b y ś  p o trze b o w a ł  ramienia, na któ- 
rebyś  mógł więce'j rachow ać, jak m y  na tw oje ,  p o ­
w iedz s łow o  naszej A rnautce  Farik i,  a Michajlaki n a ­
tychmiast stanie spełnić tw o ję  w o lę .« — S kończy ł i 
zn ik ł  m iędzy  zau łk i domów. K irdźali inną razą mieczem 
p o k a ra łb y  obraźliwe s ło w a ,  ale te raz  p o łk n ą ł  gorzką 
obelgę i  w róc ił  do zamku.

N aza ju t rz  dzień ró w n o  ze  wschodem słońca, śmier­
cią pokarano  bun tow niczych  A lbańczyków , a Kirdźali 
z rąk  samego B a sz y  dosta ł w  upom inku  czerw ony  tar-  
b usz  ze z ło tym  kutasem, b ia ły  zawoj z kaszemirskiego 
ty ftyku , i czerw oną szubę podbitą  popielicami: znaki 
godności i zaszczy tu  w  oczach M u z u łm a n ó w ,  piętno 
spodlenia się w  oczach Chrześcian.

M ło d y  aga ma pod  rozkazam i p i ę ć - s e t  raźnych  na- 
jezdn ików , pos łu sznych  jego skinieniu. M ó g łb y  po k u ­
sić się o skruszenie  jarzm a otomariskiego, o wezwanie 
na  ucztę wolności dackich i sławiańskich plemion; ale 
on  o le'm ani myśli: on  kocha Selimę, trwogą nie chciał­
b y  zmącić jej p o k o ju ; na  grę losu s taw iłby  sw oje życie, 
za jedno  miłe spojrzenie  ciemnego oka córki M ehem eda; 
dla niej zapom nia ł m arzeń o starej s ławiańskiej w o lno ­
ści, dla niej przygniata  muzułmańską szubą w izerunek  
matki dz iew icy ;  go tow by  się zap rzeć  w iary  C hrystusa ,  
chwalić duszą i ustami fałszyw ego p roroka ,  by le  Selima 
w y rz e k ła :  »ja tak chcę«, b o  s łow o  »chcę« w  ustach 
kochanki dla zakochanego jest p rzykazaniem  wiary, s ło ­
wem boźe'm.

T o c z y  się ko ło  roku, now e miesiące, now e  tygodnie, 
now e dni na jego o b rę cz u  b ły sz c z ą ;  zmianą się obraca, 
zmianą ż y je ,  — a w  Kirdźalego sercu i losie żadnej 
zmiany. Kocha jak kochał, harcuje koniem, rzuca dzi- 
rytem, szermierzy, jak b y w a ło  dawniej.  W n i jś c ie  h a ­
remu zamknięte dla K irdźa lego ,  a oblicze Selimy n ie­
widzialne. N iepodobna  samym tylko wiatrem pokarmić 
życie; n iepodobna  samą ty lko  nadzie ją  nasycić serce. 
Złote s n y ,  nadpow ie trzne  zam ki,  do czasu myśl wiążą 
w; czarodziejskiej u łudzie. P rz y jd z ie  chwila, k iedy  r o z ­
pierzchną się i zn ikną ,  jak  mgła po ran k u ,  jak bęble 
w zruszone j  w o d y ,  jak  bańki mydlane. J u ż  Kirdźali 
zżym ał się i niecierpliwił tym jednosta jnym  biegiem ż y ­
cia, tą ciągłą męczarnią duchowej miłości; już k iedy  
n iek iedy  pow raca ła  do g łow y  d aw n a ,  znajoma myśl o 
w olnośc i,  a duma s łodko  szeptała  w  ucho: »bądź m ę­
żem !« Będę, r ze k ł  Kirdźali, i począł  słowem i datkiem 
kłonić ku  sobie przychy lność  A lbańczyków  przybocznej 
Mehemeda straży.

D n ia  jednego nad  wieczorem, p rzy sk a k a ł  goniec ta ­
tarski n a  spienionym bachmacie, s taną ł  p rzed  zamkową

bram ą Izm a jfow a ;  szkapa rozpa r ła  się w  m ie jscu ,  a 
opar  p o tu  do  ko ła  ją omglił. T a t a r  w zd y m a  piersią, 
kilka r a z y  łakom ie pow ietrza  zachwycił, zeskoczy ł z  s io ­
d ła ,  p o p raw ił  żó ł ty  za w ó j ,  przeciągnął się aż kości w  
wstawach zaklaskały, i w pros t  do B aszy  iść żąda. O b ­
stąpili go ciekawi, py ta ją  skąd jedzie, po co p rz y je c h a ł ; 
on  ja k b y  niem y rzuci wzrokiem, potrząśnie głową, i nic 
nie odpowiada. T a k a  pow inność  muzułmańskiego goń­
ca : rozkaz  pana tajemnicą ś w ię tą ; tam go złożyć, gdzie 
pan  rozkazał .  P rzes tępnego gońca M ahom et w yk lą łby  
z g rona w iernych  dzieci Iślamizmu, a po  śmierci nieuj- 
r z a łb y  siódmego nieba i H u ry s e k ;  dusza  b y  jego d o ­
stała się na  w ieczne posługi Iblisa. N iebaw em  p rzy sz ed ł  
cz a rn y  rzezaniec, s ta ry  Hakim, sk iną ł ręką  na  T a ta ra  i 
p o p ro w a d z i ł  go w pros t  do haremu. J a k  p sy  myśliwskie, 
k iedy  zajrzą osiodłanego konia, surm ę albo strzelbę, 
kupią  się, skaczą, tarzają po ziemi, skomlą i poszczeku ją  
z radości, bo  to dobrowieszcze  znaki ło w u ;  tak m u z u ł­
mańskie zo łdac lw o gromadzi się, rozm aw ia z cicha, p o ­
takuje  sobie, w y p a tru je  bystrem  okiem do  ko ła  i po g ła ­
dzą  rękojeści attaganów i szabel, bo  goniec ta tarski, to  
wieść w ojny ,  a p rzynajm niej ob łow nej w ypraw y .

'W  haremie sam na sam M ehem ed rozm awiał z T a ­
tarem, a po tem  kazał p rzyw o łać  Kirdźalego. P rz y sz e d ł  
m io d y  aga, p o k ło n i ł  się z poszanowaniem, ale hardo, po  
niewolniczem u nie spuści! w z ro k u  w  ziemię, ale w odził  
nim po  tw arz y  Baszy.

»KirdźaIi, znam twoję wierność dla mnie, n ie  b r a ­
knie ci na  męztwie, masz p rzed  sobą o twartą  drogę do 
s ła w y  i znaczenia P sy  bułgarskie podn ios ły  b u n t  p rz e ­
ciw w ła d z y  Padyszacha świata. J u t r o  o wschodzie słońca 
na  czele całej s traży  albańskiej w y ru szy sz  z Izmajłowa, 
l a t a r  będz ie  ci p rzew odnik iem , wskaże, gdzie wróg. 
Lotem b ły skaw icy  w padnij na n iego ,  a zniszcz go siłą 
gromu. J a k  będzie  po trzeba ,  ja  podążę  za tobą. J u t r o  
o w schodzie  słońca z całym orszakiem staw  się na dzie­
dzińcu z a m k o w y m .« — Aga pok ło n i ł  się i  w yszed ł,  a 
B asza kolejno kaza ł  p rz y w o ły w a ć  innych p rz y  wódzców 
swego wojska, i daw a ł  każdem u stosowne rozkazy.

K irdźali k ró tko  zapow iedzia łA lbaricżykom : » Ju tro  
p rzed  w schodem  słońca konie niech będą posiodłane, 
b roń  narychtow ana. N a  t r z y  dni wziąść jad ła  dla siebie 
î  koni. O  w schodzie  słońca w y ruszym y  w  pochód.a — 
Żaden ust nie o tw orzy ł,  ani p rzez  myśl mu nie przeszło  
zapytać, gdzie pójdą, po  co pójdą  ; ale w szyscy  żyw o i 
z ochotą jęli się do  w ypełnienia rozkazów . P ow inno­
ścią żo łn ierza  słuchać, a nie ro zw aż ać ;  w ykonyw ać  a 
nie pytać. Z  takiem wojskiem można świat zawojować, 
jak  długi, jak  szeroki. S tokroć biada i p rzek lęstwo tem u 
w ojsku, gdzie żołnierz ro z w a ż a ,  a p rzyw ódzca  p rze d -
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stawia. — K irdźali  w szed ł  do  sw oje j i z b y ,  op a trz y ł  
b r o ń ,  p r z y b o r y  w o je n n e ,  s łudze  n iewolnikowi kaza ł  
w ronego  konia  o k u ć ,  a sam jął przechadzać się s z e ro ­
kim krokiem i dum ać rozhukaną  m y ś lą : Basza jak psa 
w y sy ła  mnie na  ło w y .  T a ta r  pokaże ci zw ie rzynę ,  a ty  
ty lko  bij i m orduj.  Ludzie, co chcą wolności,  to p sy  b u ł ­
garskie. K irdźali ,  tyś  zdrajca, odszczepieniec! godzieneś 
sw oję ręk ę  um oczyć w e k rw i b r a tn ie j , godzieneś pod  
sz tandarem  M ahometa walczyć twoich jcdnow ierców , 
p raw ow iernych  Chrześcian. Poczekaj Baszo. Pole boju, 
n ie  twój harem! tam nie masz szatana kusiciela, piękno- 
Iicej niewiasty, tam nie zab łyśn ie  ciemne oko Selimy, 
nie ocali ciebie muzułmaninie. Z grzy tną ł  zębem  i dziko 
się uśm iechnął.— K irdźali  ma wąs pod  nosem, ma atta- 
gan, ma ramię dla w olnośc i ,  a serce dla w iary  K ied y  
trw oga to się modlą, i Selima, k iedyś rze k ła :  »Kirdźali, 
zasłaniaj mego ojca!«, a potem zapom nia ła ,  czy  żyje 
jak i K irdźali na  świecie. — W e s tc h n ą ł .  — I czemuż ja 
nie mogę w ym azać jej postaci z pamięci? — P rz esz ed ł  
się kilka razy .  —  W y m a ż ę .  Poczekaj dum ny  Baszo, 
tyś  za moją pomocą zrob i ł  z Albańczykami spraw ę i 
r o z p r a w ę ; ja teraz za twoją pomocą zrobię spraw ę i 
rozp raw ę  z tobą i z twoimi M uzu łm anam i.— J u ż  zabie­
r a ł  się w ychodzić  do miasta, aby  porozum ieć się z M i-  
chajlakim i W o łocham i Izm ajłow a, k iedy  w szed ł do  iz b y  
gość nadzw yczajny ,  niespodziew any, s ta ry  Hakim. K ir­
dźali zdz iw iony  ro z tw o rz y ł  usta, jak do głośnego w y-  
k r z y k u ,  rzezaniec p rzy tu l i ł  palec do swoich na znak 
milczenia, a zb l iżyw szy  się oddechem do ucha agi, z ci­
cha mu rz e k ł :  »M oja  pan i ,  p iękna Selima, życzy  ci 
zw ycięztwa, tęskni za twoim powrotem, p rz y sy ła  ci po ­
darek :  noś pierścień na szyi,  on od ciebie n iebezpie­
czeństwo odgoni: noś chustkę na twej piers i ,  abyś nie 
zapomniał o ręce, co ją haftowała. Jeśli  ci życie miłe, 
jeśli chcesz światło dzienne oglądać, to milcz; inaczej 
b iada mnie, biada lobie.« — Z łoży ł w ręce agi upom i­
nek obw in ię ty  w  cienką płachtę, i tak szybko  w yszedł,  
źe Kirdźali nie zdo ła ł  ust o tw o rz y ć ,  ręką s ięguąć, aby  
go zatrzym ać. W  osłupieniu  stoi, sam niepew ny, czy to 
b y ł  rzezaniecH akim , czy  w idziad ło  omamienia. R o z w i­
n ą ł  p łach tę : z,łoty pierścień z bagdadzkim szafirem, m a­
low any  w  czerkieskie am ule ty ,  na z ło tym  łańcuchu : 
biała chustka z delijskiego muślinu, napstrzona z ło tym  
haftem misterne'j robo ty .  P a t r z y  Kirdźali: szlaki o b rzu ­
cone zwojem róż, po  rogach z ło te słowiki, kochanki 
wschodniej r ó ż y ;  w e  środku  dwa serca zetknięte z so ­
bą, pod  niemi litery ormiańskie S. M , K . ; u spodu  ha­
f tow any nap is :  »Bóg s tw o rzy ł  miłość dla ludz i,— wielki 
poeta S ad y  powiedzia ł.  — S erce  serca sz u k a ,  jak  się 
znajdą, to się spoją silą dyam enlu .  Ogień śmierci b e z ­

skutecznie na nie d z i a ł a ; do  E d e n u  zaniosą miłość, bo  
to najp iękniejszy  dar  Boźy.«  K irdźali namiętnie ca ło ­
w ał  sz y ty  napis,  ca łow ał hafty, ca łow ał m uślin; b o  tam 
w szędzie  b y ła  ręka Selimy. Zawiesił pierścień na  szyi,  
p r z y ło ż y ł  chustkę do se rc a ,  i n ie po sz ed ł  szukać M i- 
chajlakiego. Je szcze  w  jego d u sz y  g ra ły  resztki p rzed-  
godziunego postanowienia, pomyślił sob ie : ju tro  zo b a ­
czę, co zrobić wypadnie . T a k  to zaw sze do ju tra  o d ­
k ładam y  rzecz, k tórej nie chcemy, albo nie mamyr dosyć 
odwagi w ykonać  M ło d y  aga z b y w sz y  w y rz u ty  sum ie­
nia odłożeniem do jutra , szczęśliwy jak  słowik, kocha­
nek  róży, k iedy  na jej kwiecie usiędzie i jej wonią o d ­
dycha, siadł myślą i uczuciem na kwiecie miłości,  całą 
noc śnił i m arzy ł o ciemnookiej M uzułm ance,  o piękno- 
licej Selimie.

O d  spodu  ziemi słonce k rw aw o  w zeszło  i rozslrze-  
lifo jask raw e promienie po  nad ziemią. N a  obłokach 
jeszcze księżyc b ły szczy ,  blednie, słania się, k ry je  z a ­
darte  różki, chcia łby wydrzymać blask słonecznego obli­
cza, a nie może ; w stydzi  się i do ucieczki zabiera . N a  
dziedzińcu haremow'ym albańscy jeźd ź cy  rotami u s z y ­
kow ani stoją, m łody  aga na czarnym  arabczyku  w  dz i­
w nych  skokach przebiega szeregi. Rum ak, to zadniemi 
kopytam i ry je  ziemię i w górę jak  sp a rz o n y  w  sz cz u ­
pakach chlusta ,  to  znow u w  skocznym  kłus ie ,  nogami 
z igraszki na  w iatr  w yrzuca  i pląsa jak dziewczę w laik. 
cu. Stanie, grzebie kopytem, podsadza się w  miejscu. 
W i a t r  d rze  na d robne  nitki jedw abną g rz y w ę ,  ogon 
n as tu b u rc zy ł  s ię ,  jak  p ió ropusz  strusi,  a z oczu i n o ­
z d rz y  żar tryska. Kirdźali, choć n ib y  z niechcenia na 
koniu siedzi, jednak  jak b y  p rz y k u ty  w'siodle, ani na cal 
nie odskoczy, ani się zachwieje ; n iby  z niechcenia c u ­
giem k ie ru je ,  ale mistrzowską ręką. Na koniu bogate 
p rzy b o ry ,  na Kirdźalim bogate stroje, a w tw arz y  jego 
s tokroć w iększe bogactwo namiętności.  Aibańczycy, jan ­
czarowie, rzezańcy, w szyscy  oczy  w ytrzeszczyli  na m ło­
dego a g ę ; a on, choć szeregi przebiega, nie p a t rz y  na 
nie, ciągle strzela okiem na okna haremowego b u d  vnku. 
U  niego w zro k  sokoli: przez  grubą szybę, za odwiniętą 
zasłoną za jrza ł  twarz Selimy. Szybko, nagle, rozmówili 
się z sobą oczyma, i jednem oguislem spojrzeniem za­
przysięgli sobie wieczną miłość. W y s z e d ł  d u m n y  M c -  
hemed na ganek zam kow y, okiem doświadczenia p rze j ­
rza ł  szereg po szeregu, jeźdźca po jeźdzcu ,  i kazał p o r u ­
szyć się. Aga zawinął orszakiem, w  kłus, w  czwał, w  
lewo, w  p ra w o ;  a pięć set jeźdźców  w y k o n a ło  te p o r u ­
szenia tak jednoczasowie, tak szybko, jak  g d y b y  zgryść 
orzech. P o n u ry  Basza uśmiechnął się nawet tą razą i 
z a w o ła ł :  »Kirdźali, p ie rw sze to  tw o je  pole w  s z ra n ­
kach s ław y, pamiętaj* abyś n ie splamił s ła w y  moich na-
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je z d n ik ó w !« — Aga podn iós ł  miecz do góry , na  znak, 
źe zwycięży, albo zginie, schylił czo ło  ku  grzywie, czy  
p rzed  Baszę, czy  przed dziewicę patrzącą z haremowego 
okna — niewiadomo, zaw rócił  konia na zadzie w miej­
scu, jak na talerzu, w jechał na czo ło  orszaku, jeszcze 
r az  rzucił  wzrokiem w  ty ł,  i w yruszy l i  A lbańczycy za 
bramę, a aga na ich czele.

C ó ź  to za rozkosz  w  Kirdźalego sercu! W ie ,  źe 
jest kochanym , a nad  to szczęście nie masz większego 
szczęścia na  ziemi. Minęli Izm ajłow . T a ta r  przodem 
b ie ż y ,  ku  D u n a jo w i drogę znaczy. K irdźalego dusza 
kipi w arem  niecierpliwości; jednym  migiem chciałby 
dopaść, zw yc iężyć  wroga, w rócić i z łożyć  znaki zwy- 
cięztwa pod  nogi Selimy.

W i a t r  wieje od  pó łnocy  ku  p o łu d n io w i;  cicmno- 
s iny  D unaj pom arszczy ł sw oje w o d y  gęstemi fałdami, 
zabielił opoczyste  brzegi pianą gniewu. Szerokiem k o ­
ry tem  na statkach p łyn ie  albańska jazda, p ły n ie  po krew 
chrześciańską, po  sław iańską w olność ;  a sławiańscy i 
daccy wioślarze statkami kierują, i s tary  D unaj na swym 
grzbiecie je niesie — i nie zatopi! W i d a ć ,  źe w księ­
dze  p rzeznaczenia  nap isano : »Nie w ybiła  jeszcze go­
dzina zwycięztwa dla wolności i świętej wiary C hrys tu sa .«

Statki p r z y p a r ły  do brzegu, jeźdźcy  na ląd w ysko  
czyli, uszykowali się w  szeregi,  i pobiegli brzegiem D u ­
naju, sylistryjskim szlakiem. P rz e d  sobą miotą kurzaw ę 
i za nimi pociągnął się długi tuman kurzu .  Trzeciego 
dnia usłyszeli s t rza ły  armatnie, i niebawem ujrzeli k łęb y  
dym u  i gorejący grod Sylistryi.  Zamekj eszcze s to i ,  a 
do  niego szturm ują zajadle kupy  Bulgarczyków, a w nim 
się b ronią  M uzułmanie. Kirdźali p rzypom nia ł  miejsce 
swego urodzenia, tęskno mu na sercu. T a l a r  p rz e w o ­
dnik w skazał  mu rę k ą :  »Ago, to w róg  naciera, tam b r o ­
nią się nasi.« — Kirdźali z a d rza ł ,  za trzym ał się, już 
miał na ję zy k u  s łow a: »za wolność bułgarską! za wiarę 
chrześciąriską!« k iedy koń poruszy ł się pod  nim, haft 
chustki za łoskotał go po lewym b o k u , z ło ty  łańcuch 
pocisnął w szyję, a postać Selimy w całym blasku p ię­
kności,  w ym alowała się p rzed  oczyma jego duszy. P o d ­
n ió s ł  szablę nad  g ło w ę ,  k rzy k n ą ł :  »Ałłach! A łłach! 
Za mną! i z kopy ta  kopną ł koniem na Bulgarczyków. 
A lbańscy je ź d ź c y ,  jak  trzoda d jabłów  zawrzeszczeli: 
A łłach! Ałłach! mieczami b łysnę li  — cisną boki końskie 
i w p rzegony mkną czwałem za agą. Ciemno, mglisto 
od  kurzu ,  szumno, huczno od tę tnienia ziemi, od poświ­
stu powietrza. B ulgarczycy  z ty łu  zn ienacka napadnięci,  
zmięszali się i poczęli uciekać; osw obodzona załoga 
w y p ad ła  z zamku i po łączy ła  się z Albariczykami K ir ­
dźalego : gonitwa i rzeź trw ała  aź do ciemnej nocy. K a ­
ż d y  Ąlbańczyk. i z a p a s  i d o  t ro k ó w  siodła, dziesiątkami

nawiązał g łów  bułgarskich. Basza Sylistryi sow icie oku­
pił pozrębyw ane g ło w y : Kirdźalemu dał w  podarku 
dwa ogiery arabskie z sutemi rzędami, dwa tysiące z ło ­
tych l e w ó w ,  łańcuch z drogich kamieni, i szubę z z ie ­
lonego axamitu podszytą sobolami.

Dziesięć dni palono i rabow ano  bułgarskie wioski, 
a Kirdźali w szędzie  i zaw sze p rzew odził słowem i czy ­
nem. Skończona w ypraw a,  sto  w iosek w  perzynę o b ró ­
cono, dziesięć w o ró w  uszu  bułgarskich posłano do Istam­
b u łu  w  darze  Sułtanowi. B asza  Izm aiłow a dostał za 
p rzys łaną  pomoc dwadzieścia w o zó w  bogatych łupów  i 
dw a tysiące sztuk rozmaitego b yd ła .  A lbańczykow ie o b ­
łowili się w  zło to  i grabieże; a K irdźali oprócz  darów, 
o k ry ł  się szeroką sławą m iędzy  M uzułm anam i,  a u 
Chrześc ian  dokup ił  sobie now ą zniewagę i ohydę  do 
dawnych.

K ie d y  wracał, w  samym Izm ajłow ie z d y b a ł  go ja ­
kiś człowiek w łachmanach i za trzym ał,  a odw iód łszy  
na s tronę  rz e k ł :  »S tary  K ordak i  p raw dę p rzepow ie­
dział ; dwa ra z y  stałeś się zdrajcą, odszczepieńcem, za 
trzecim będziesz  zbójcą. Zobaczem y się — rachuj na 
mnie« — i poszed ł  w swoją stronę. Kirdźali k iw nął g ło­
wą, ru s z y ł  ramionami: »czego ten przeklęty  Michajlaki 
chce ode mnie?« — W jec h a ł  do zamku. M ehemed jak 
syna go przy ją ł ,  do  ucz ty  z sobą zasadził, kazał mu po­
dać swój cybuch, i obok siebie pozwolił tyturi palić. 
W ie lk a  to łaska dumnego B a s z y ,  wielki zaszczyt dla 
dumnego agi. In n y  T u rc z y n  d a łb y  za (o swoje życie; 
ale Kirdźali? . . . .  co mu tam po t e rn — on nic widział 
Selimy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

i *ntii Crescini.
(U tam ek.)

Do K. .11.
N iespodzianie zasmuciła nas obu  wieść o śmierci 

pani C resc in i ;  jakiż to sm utny los spo tka ł,  piękną tę 
W e u e c y a n k ę ;  w  dalekim kraju, pożegnała się zżyciem, 
co tak je j  się uśmiechało. Ileź to nadziei zawiedzionych, 
ileż to nieostygłej namiętności sztuk p ięknych , ileź to 
dźw ięków  cudow nych  skonało z nią razem!

Mile sp ły n ę ło  to życie w zbyt krótkim objęte o k re ­
sie, dziś po nim zostały  skargi miłośników sz tuk i,  co 
spostrzeg li , źe juź jej nie ma — i szczery  żal kilku jej 
p rzy jació ł .  Nie należę, ani do pierwszych, ani do d r u ­
gich, nie dosyć  ją znałem, ani dosyć ocenić mogłem.*) 
N igdy  naw et nie słyszał jej w  koncercie pub licznym : 
po  kilkakroć w  małem tow arzystw ie  cieszyłem się p e ł ­
nością dźwięku i potęgą jej głosu. Lubiłem niemym być
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świadkiem jej żywej rozmowy włoskiej, i patrzeć na te 
w yrazy  gestów nie mniej wymowne — i na tę nieustan­
ną grę tizyognomii i bystrość wzroku szczególną, d o ­
w ody gwałtownych uczuć i namiętności. Pochodzenie 
ślicznej W enecyank i z polskiego rodu, ujmowało nas 
dla n ie j , ubiegaliśmy się o poznanie j e j , a zbliżywszy 
się do niej, szczyciliśmy się z takiej wspólrodaczki n a ­
szej: P. Crescini by ła  siostrzenicą s, p. Majora T u r ­
skiego, nie dawno zmarłego w Poznaniu, szczyciła się 
z swego pochodzenia z polskiego rodu. Majętni rodzice 
rozwinęli w niej byli zawczasu wrodzony jej talent do 
muzyki, i wykształcili ów głos tak cudowny. Po ich to 
śmierci odziedziczywszy szacowny zbiór obrazów, 
przedsięwzięła go spieniężyć częściowo w chęci ustale­
nia swego losu; w te'm to celu podjęła ową podróż, 
Zbierała ona w  najwyższych paryzkich, londyńskich to­
warzystwach świetne oklaski. Zapragnęła atoli w podro­
ży do Berlina odwiedzić Poznań — aby doznać milszego 
uczucia nad uciechę światowego blasku, aby się w  sercu 
uradować nad wujem, pomiędzy nami osiadłym; opu­
szczonego starca przytulić do łona , ostatniego potomka 
swoje'j rodziny. — W  Poznaniu ją ujrzałem. — Pamię­
tam jeszcze ten wieczór, gdym ją w małe'm towarzystwie 
raz pierwszy usłyszał;  ileż to uczuć nie krążyło we 
m n ie ; rozmawiając długo z przyjemną i dowcipną W ł o ­
szką, nieświadomy jej talentu, skłoniwszy ją, aby siadła 
do fortepianu, tak nicspodzianiem usłyszał wielką arty­
stkę, wyższą nad wszelkie moje pochwały. Ileż to pe ł­
nych słodkich dźwięków wylewało się z jej duszy, 
jakiż tłum gwałtownych namiętności miotał jej piersiami, 
jakiż to urok w zachwyconem oku, i w pięknych licach 
niebianki, zajaśniał tak nagle, w sobie myśleć i czuć za­
przestając, goniłeś myślą jej dźwięki — zlewałeś się z jej 
czuciem, jednałeś się z tym bolesnym jękiem i owym 
donośniejszem wyzwaniem losów przeciwnych, z świętą 
przysięgą niezłomnej miłości i krzykiem radości i z e -  
chem ponurej rozpaczy. Lubowałeś w te'm, namiętnie i 
tak mile dzwięcznem szczeblowaniu po wszystkich uczu­
ciach, po wszystkich cierpieniach, rozkoszach, pociechach 
i zachwyceniach, i ścigałeś duszą twą za jej duszą; lecz 
wrcście sił nie dostawało w tej duchowe'j słuchacza po­
goni, gdy ona coraz śmielszą, coraz okazalszą mocą bujne 
państwodź więków owładła, a jakżeż szczęśliwą była, że 
mogła każdą namiętność, skoro w piersiach lub myśli 
zawrzała, zaraz w idealną przekształcać szatę, i w dźwię­
czne']!) następstwie tonów wyśpiewywać.

Odziedziczywszy namiętną i tęskną duszę po matce 
nasze'j spółrodaczce; matczynem wykarmiona mlekiem, 
gdy ją wrzące passye włoskiego południa ujęły, zdołała 
ona rodzinną mocą charakteru im się oprzeć, a gwał­

towne uczucie zwyciężyć i przemienić je w źródło 
niewyczerpanych natchnień najczulszej i najgłębszej 
sztuki muzycznej. Nie trzeba by ło  jej drogi życia uście- 
łać kwiatami, gdyż takie dusze nie w kwiatach lubują ; 
ani jej szukać natchnienia w dziwnie pięknych kra jo ­
brazach, ni wśród odmętu najrozmaitszych sytuacyi wiel­
kiego świata; czuła albowiem w sobie samej nieprze­
braną moc świeżych dźwięków i nowych akordów. Cią­
gła to walka wewnętrzna namiętnej duszy południa, 
stokroć więcej kunsztmistrzów stwarzała, niż ich zdo­
ła ły  wymarzyć zimne fantazye uczonych ludów półno­
cy ; gdyż nie tyle górnobłyszczące światło ogrzewa, ile 
płomień spodem ukryty, — a jedno przyspieszenie na­
miętnego krwi obiegu więcej ci uczuć, myśli, natchnień, 
czynów i poświęceń w  krótkiej chwili nasunie , niż ich 
wyśl^czy długa rozwaga i zimne wspomnienia nauki. 
Czemuzby się troszczył prawdziwy i namiętny artysta, 
czyż mu świat ten nie za dość szeroki? cieszy się jego 
harmonijną pięknością, poświęca ją rymem i głosem 
poe ty ,  dłutem snycerza; ani pyta, zkąd piękność w y­
wodzie, ani szuka źródła zachwycenia, którym pała; 
on tchnie poezyą , pała uczuciem, wylewa je z siebie i 
opowiada całą treść swojej duszy przed równie namię­
tnymi zwolennikami sztuki i przed tymi, co kocha, lub 
których sympalyą odgadnie.

Takim to kunsztmistrzem była p. C resc in i; wszy­
stko było  w niej naturalne, prawdziwe; sztukę i zrę­
czność za młodu nabytą tak silnie umiała przygasić 
jedyną mocą swego natchnienia, że zdało się zrazu, że 
sztuki nie znała: głos jej tak wolnie bujał po owym 
muzycznym okresie, jakoby żaden karb go nie hamował 
w wylewie i w polocie.

(Dokończenia ntis/ajji.J

Przegląd pism.

R o z b i . ó r  p i e r w s z e g o  t o m u  P o e z y i  J.  J.  K r a s z e ­
w s k i e g o ,  z 111. t o m u  L i t e r a t u r y  i K r y t y k i  
Mi e l i .  Gr  a li o w s  k i  e g o  w y j ę t y .

W  Nrze 66. Tygodnika Petersburskiego wspomniano o 
mnie, jako o jednym z tych, którzy sprawiedliwie cenią P. 
Kraszewskiego. Bardzo rad jestem , że mi to przyznają. 
Zdaje mi się , że niepodobna nikomu zaprzeczać tak jawnych  
zdolności, a co do mnie mogję wyznać otwarcie, ze widzę je 
z prawdziwą rozkoszą, raduje mnie pojawienie w naszej li­
teraturze tak obiecującego pisarza, nie mogę nawet pojąć, 
żeby się dala pogodzić życzliwość dla narodowego piśmien­
nictwa i języka , z obojętnością ku jednemu !z najszczęśliw­
szych dla tej literatury i tego języka wypadków; a zrażać 
młodego pisarza niesprawiedliwemi napaściami, odstręczać 
od zawodu, w  którym może być dla nas najużyteczniejszym, 
zda mi się rzetelnem wykroczeniem przeciwko ogólnemu do­
bru. W arto także pamiętać, że już niejedne stratę przypi­
sać możemy podobnemu postępowaniu.

W szystk ie nadzieje, jakie godzi się mieć o Panu Kra­
szewskim , utwierdza wiadomość o wieku tego pisarza. On
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się urodził 26. Lipca 1812. roku. N ic ty lko  winszować mu 
można niepospolitego zapasn zebranych w iadom ości, a le , co 
rzadsza, w ytraw nego sądu o w ielu pierw szej w agi przed­
miotach, k tó ry  zwyczajnie później się tylko nabyw a. Cho­
ciaż da się to z w ielu względów w ym ówić, pew na jednakże, 
że potoczna lite ra tu ra  polska szla ospale; Śmieliśmy albo lu ­
dzi gruntow nie uczonych, którzy pracując w  ciszy i dosta- 
tkn  czasu, stali opodal od popularnego bieżącego piśmienni­
ctw a , albo przygodnich be llc try stów , w  w iększej połowie 
naśladawców i w ielbicieli modnych pisarzy cudzoziemskich, 
niżeli przedstawicieli sw ojskiej umyslowości; jedn i ja k  d ru ­
dzy odzywali się do sw ojej publiczności zrzadka, przeryw a­
n ie , n ieotw arcie, uroczyście , rzec w ięc można że nic było 
żadnego ru ch u , oni śladów obecnego życia w takiej lite ra ­
turze. Stało się dopiero inaczej , (przynajm niej w naszych 
prow incjach) od czasu w ystąpienia Pana K rasz. w Tygodni­
ku Petersburskim . Przedm ioty uczone, historyczne , erudy- 
cy jue , zaczął on traktow ać poufale, jak o  rzeczy , których 
wiadomość dochodzić pow inna c a ł e j  publiczności, bo one 
być m ają treścią rzeczyw istej narodowej literatury , — w yja­
w iał zdanie o kw cstjach literackich  i moi-alnych, do jakiego 
go położenie tych kw estyj w ohecnćj chwili u nas i  w  E u ­
ropie ;w iodlo, słow em , w ystąpił w  naszej literaturze jak  
człowiek m iody , uczony , śm iały, czynny, pracow ity i z a j ­
mując się z upodobaniem literackicm i rzeczam i, nas do zain­
teresow ania się niemi zachęcił. R az  pierw szy ujrzeliśm y 
w nim pomiędzy nami czynnego i pełnego talentu l i t e r a t a .

Zawód, k tóry  sobie obrał P an  K raszew ski, by ł wyraźny. 
Z  jednej strony starał się on nas odwieść od ślepego zami­
łow ania w yobrażeń francuzkich i b łęd n e j, choć dość po­
wszechnej w iary , że tam to zeszedł jak iś  zenith cywilizacyi, 
objaw iający się w doskonałych formach społecznych, m orał 
nych i literack ich , — z d rug ie j, zwrócić nas do upraw iania 
w łasnej niwy umysłowej i gruntowniejszego zapoznania się 
z domowemi rzeczami. Pod samym względem literackim  
gw ałtow ną było potrzebą odezwać się w tym sposobie; do­
chodziliśmy bowiem do tego , że owe wyzwolenie od klassy- 
cznego naśladownictw a francuzkiego, z któregośm y tak  try ­
umfowali, miało się okazać czczą m arą, bo przez peryod 
płytkiego rom antyzm u powracaliśm y do naśladow ania znowu 
francuzczyzny; — ale w tedy kiedy nasze wzory jeszcze 
mniej godnemi naśladowania się stały  a  — żalby by ł wielki, 
żeby nasza rom antyczność, nasza narodow a lite ra tu ra , stały 
się poprostu kopią szkoły neofrancuzkiej — uchować nas od 
tego nic innego nie m ogło, tylko przekonanie, że zawód 
rzetelny narodowej literatury  raczej by ł w  karczow aniu w ła­
snego p o la , niżeli w  kłosowaniu po cudzych, że należało 
przecie zapoznać się ze źródłami tej literatury  ; z jej różno- 
czasowemi p łodam i, które są m nogie, a  któremi rozliczne 
koleje naszego umysłowego ukształcenia nie pozwoliły nam 
dotąd zająć się tak szczerze i gorliw ie, jak b y  na to zasługi­
w ały , a coby nam dopiero na dobro wyjść mogło. W  tym 
celu zdaje mi się były pisane piękne i gruntow ne rozpraw y 
z powodu historyi L itw y i W iln a , z powodu nowych wydań 
N iesieck iego , historyi literatury  B entkow skiego, z pow odu 
wszelkich podobnych p rac , pojawiających się w naszej lite­
ra tu rze , a pojaw iających, z przyjemnością mówimy, częściej 
w  obecnej chw ili, ja k  kiedykolwiek.

Oprócz tego , że nazw ę, podawania [ręki wszelkim co 
najużyteczniejszym literackim  przedsięwzięciom, P an  Krasz. 
wziął na część sw oję w ielką pracę napisania H istoryi W iln a , 
a  tej tom pierwszy, z w ielką gruutow nością i wybornem pió­
rem  napisany, je s t przed oczyma publiczności; w  celu upo­
wszechnienia ciekawych pod względem historycznym lub li­
terackim dzieł daw niejszych, zamierza wydawanie A r  c h e  o- 
t e k i ,  czego w szyscy, nie próżni uczciwej gorliw ości o piś­
miennictwo k ra jo w e , z największćm upragnieniem  oczekują, 
i nie można w ątp ić , że gdyby P . K r. rozpoczął to wydanie 
choc jednern dziełem , choć k ilku  arkuszam i jednego dzieła, 
przedsięwzięcie to mogłoby się u trzym ać, bez kołatania do 
drzwi naszych drzem iących i w łasnej korzyści niepojmują- 
cyck bibliopolow. Z resztą  jakiekolw iek je s t zdanie nasze o 
powieściach Pana K raszew skiego (które gdzie indziej wypo­

w iem y), można powiedzieć, że i w tym względzie od niego 
się najobficiej zasila czytająca nasza publiczność, a  te po­
w ieści, z których jedne  są płodem bardzo już dawnym tego 
tale młodego jeszcze p isarza , drugie choć późniejsze ale nie 
stoją na punkcie w ytraw ności um ysłow ej, widnej dziś z k ry ­
tycznego sądu au to ra , są  wszelako wszystkie przejaw a nie­
pospolitego daru i dowcipu.

T ak więc czynnym pisarzem je s t w obecnej chwili Pan 
Kraszew ski w literaturze polskiej. W  początku niniejszego 
roku pojawiły się także dwa tomy jego  poezyj. O tycli to 
w łaśnie mamy zamiar pomówić. T en szacunek, który mamy 
dla prac P . K r. i któryśm y tylko co w yznali, ni-e będzie 
nam na przeszkodzie do w yrzeczenia o tych poezyacli ja k  
najotw artszego zdania. Owszem, on to nas zachęca do tego, 
bo naprzód pewni jesteśm y, że pisarz tak  znamienity cieka­
w szy jest bezstronnego zdania o swoicli płodach, ja k  czczej 
ich pochw ały , pow tóre, że publiczność golow a mieszać pisa­
rza i poetę i albo nic śmieć oceniać w edług słuszności poe­
tycznych płodów rozumnego i świetnych zdolności pisarza, 
albo, uprzedziwszy się przeciw' poecie, posuwać to i do prac 
je g o  innego rodzaju. Dwie to .są jednak odrębne rzeczy.'

Czytając dawniej poczye Pana Kraszewskiego w pismach 
czasow ych, w  noworocznikaeh, myśleliśmy zawsze (cośmy 
naw et gdzieindziej powiedzieli) że ‘ powinienby on się spo- 
strzedź, ze należy do licznego w naszych czasach pokolenia 
poetów prozą. Poniekąd i teraz niezmicniliśmy tego przeko­
nan ia , bo w yznajem y, że niektóre jego artykuły ulotne, n ie­
k tóre części jeg o  pow ieści, cala jego  historya W iln a , spra- 
w iają na nas zywsze poetyczne w rażenie, ja k  obydwa tomy 
poezyi. Co bąd ź , nie ma się wcale rozum ieć, ażeby i te 
tomy poezyi nic m iały w sobie wiele wartego uwragi; w  ża­
dnym zawodzie niepodobna P. K. okazać się pospolitym i 
bez widocznego talentu pisarzem............

Oprócz dram atu H a l s z k a ,  który zajmuje cały tom dru­
g i ,  z pierwszego jeszcze trzeba odłączyć B a r b a r ę ,  P a o l o ,  
rodzaj dram atów lirycznych i G e r h a r d  R u d a  powiastkę 
historyczną, reszta dopiero , z malcmi w yjątkam i, może się 
uw ażać za poezye egotyczue, liryk i i elegie, i nad temi się 
naprzód zastanowimy.

Z  tych jednakże po ezy j, które cgotyczueini nazwałem, 
n ie  wszystkie są głosem osobistych uczuć poety; owszem 
znajduje się tu k ilka urywków', któreby raczej poematami 
lirycznem i nazwać m ożna, a które ubocznie tylko w yjaw iają 
pryzm at w ejrzenia autora na naturę i przedmioty. Takicmi 
poematami są : Ś 1 e p a B a b lca, gdzie kilka obrazów (głupca, 
m odnisia, mężczyzny żonatego, dziewczyny, nakonicc poe­
ty ) je s t  bardzo zgrabnie skreślonych; fantnzya K o  b i e ty  za­
w ierająca szereg  portretów  niew iasty, królow ej, nędzarki, 
młodej niewinnej piękności, zalotnicy, żony, niewolnicy na 
w schodzie, namiętnej hiszpanki, kobiety tłumiącej w sercu 
nieszczęśliwą miłość’, używ ającej nietroskłiw ie wiosny mło­
dości. T a  fanlazya je s t to romantyczna w aryjacya na temat 
k o b i e t a ,  który  niegdyś klassyczuie obrabiali Legoure i 
nasz Bruuo H rabia K iciński; dzieło romantyczne ma wielką 
przed tamtemi za le tę ; bo się złożyło z krótkich i dobitnych 
obrazów. Podobnież z szeregu obrazów składa się poemat 
B u r z a ,  gdzie wddzimy, ja k  groźna nawałnica czerniąc po 
niebie, zastaje na ziemi różne widoki życia i ludzi. Dzwo­
nią przeciwko niej i krzyżem żegnają ze dworu wdowy, 
w  klasztorze mnichy idą modlić się do chóru o odwrócenie 
postannicy gniew u Pańsk iego , nie’ lękają  się jej na łonio 
rozpaczy i nędzy, nie widzą je j u bogaczy pośród światła, 
dźw ięku muzyki i uczty; kończy ten szereg widok śród bu­
rzliw ej nocy szubienicy i w isielca, których pilnuje rozpacza­
ją c a  m atka ostatniego; rozmowa szubienicy, m atki, piorunu, 
są tu  skreślone w guście dziwactw Ja n a  P aw ia Richtera. 
W szystk ie  te trzy  niewielkie poemata (czw arty w  podobnym 
rodzaju je s t ,  W ie ń c e , )  nie są zaiste bez wewnętrznej w ar­
tości ; rozliczność tych obrazów , z których każdy ma silnie 
wypiętnowany charakter, a ciąg ich i kontrasty, stanowią 
pewmą całość, nad którą panuje myśl poety, który ze czczo- 
ści w ywołał tę fantazmagoryą — je s t zaiste płodem poetyc­
kiego ducha. Uznając to jed n ak , widząc dzielność poetycką
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w pojęciu przedm iotu, zostaję zaw sze przy  m niem aniu, ze 
P . K raszew ski jes t tylko poetą  prozy. Zupełnie podobnym 
do trzech wymienionych kaw ałków  je s t a rtykuł jego  pod 
nazwiskiem D o m y  i I n d z i e ,  a  znajdujem y ten nierównie 
doskonalszym. Poem ata bow iem , o których m ów iem y, i

łów za długie i często powszedniemi nazbyt rysami przepeł­
n ione, m yśl niepospolita straciła zarodow ą sw ą dzielność 
w dość pospolitem obrazowaniu Może się bardzo mylimy, 
ale zdaw ałoby się nam , że to da się zastosować ogólnie do 
poezyj P . K raszew skiego. W ie rsz  jego  je s t s laby , pomimo 
gdzie—niegdzie przesadną olbrzym iośc, a co lepsza, pomimo 
gdzie — niegdzie rys w ielkiej trafności; zwyczajnie tok stylu 
zbyt pow szedni; wprawdzie wszędzie jes t, co najgłówniejsza, 
wszędzie je s t w ewnętrzna myśl obecna, ale właśnie widać, 
że ta  myśl cierpi na niewłaściwym dla niej trybie przejaw y 
i osnuła się tu  w ielu obccmi d la niej dodatkami wierszo- 
piskiego ub ioru , z którychby się w swobodniejszym toku 
otrząś la i z w yrazistszein , choć mniej grym aśnem , obliczem 
ukazała.

Korrespoiideiicya.

List autora dzieła: „bie *p()itofopI)te in iljrcm SJcrljattuiffc 
junt Sebcn ganjer SSotfcr" pisany do redaktora.

W ezw anie  Pana D obrodzieja, bym w Tygodniku lite ­
rackim  miał udział, jakkolw iek  dła mnie zaszczytne, w nie­
dobrą porę do mnie się dostało. N aprzód cały teraz pochło­
nięty jestem  przez w odną kuracyą podług metody Priesnitza, 
która się na bardzo długi czas zaniosła, a ktokolwiek tę ku­
racyą zn a , wie do b rze , że ona od rana do późnej nocy 
w szystek czas zabiera, i z powodu zimna jako tez konieczne­
go ruchu wszelkiemu pismu nie mówię je s t nieprzyjazna, 
a le je  praw ie niepodohnćm czyni. Następnie skutkiem najnie- 
przyjaźniejszych dla moich naukowych usiłow ań okoliczności, 
doznałem na mojej osobie najboleśniejszej metamorfozy, któ­
re j Owidiusz opisać zapomniał, t. j  z L iterata na Gospoda­
rza , i to jeszcze w takiej okolicy, gdzie jeże li gospodarstw o 
w- takim stanie zostaw isz, w jakim eś je  zasta ł, to nic mieć 
nie będziesz — a wiadomo że »e.v ni/iilo nihil J:l« — : jeże li 
je  zaś dalej posunąć usiłu jesz, przywoławszy na pomoc 
sztukę i naukę, to wówczas sam w nim z duszą i z ciałem

znalazł.
T akie to je s t moje położenie od owej nieszczęsnej me­

tamorfozy. M ając jeszcze jakąkolw iek pamięć dawnego za­
w odu, trap ią  mnie sny naukowe i o taczają 'm nie marzenia 
naukow e: ale skoro je  w rzeczywistość przeprowadzić usiłu­
j ę ,  staje inna rzeczywistość i silniejsza na przeszkodzie — 
antinaukowa rzeczywistość trudów  gospodarskich. .Jeżeli 
wolno do porów nań się udać, które lepiej ja k  wszystkie o- 
pisy rzecz m alu ją , pow iedziałbym , że jestem  drugim Lao- 
koonem. Silne i olbrzymie węże troskek gospodarskich 
snują się około mnie bez ustanku i w kolo mnie opasują. 
Czuję ich zabójcze ob jęc ia , ale walczę z niemi i jeszcze nie 
rozpaczam. Czyli jednak naukowość ż tćj w alki żywa w yj­
dzie, lub czyli nareszcie ducha wyzionąć będzie zmuszoną, 
tego przewidzieć nie jestem w stanie, ani ja k  jo  długo trwać 
m oże, wyrachować nie potrafię , gdyż, ja k  w idzę, jestem  
W' przypadku Penclopy. Co jednego dnia przemysł stworzy,

to  drngicgo dnia jak aś  zaw istna potęga pod postacią to m ro­
zu , to g o rąca , to suszy, to m okrości, to o g n ia , to pomoru, 
to n ieurodzaju , niszczy. W a lk a  ta  bez sław y je s t najsm u­
tn ie jszą , a jednak  ma ona sw oję w ażną stronę , z którei 
uw ażana niezm iernej je s t w a g i, i (o właśnie mnie pociesza. 
J a k  bowiem pomysły czystej m echaniki, jakko lw iek  na i- 
szczytniejsze, w rzeczywistości żadnego rezultatu  nie dnia 
jeże li na przeszkody, w  mechanice pod nazwiskiem tarcia 
znane, w zględu nie m ają: tak  też. i pomysły innych nauk, 
mianowicie zas tej , która innie najw ięcej obchodzi^ jak  cie- 
ni e m artw e z poi Elizejskich przez życie przechodzą bez 
sk u tk u , jeże li się me um ieją zastosować do tego , co mate-
d%łmcl!ntPoJ'(0m f zlo",icl(a > Jeżeli się w ciężkichdybach tego m aferyalnego bytu chodzić nie nauczą. Praw da, 
ze te dyby nw laczają honorowi wolnego ducha, praw da, że 
duch w zetknięciu się z n iateryą, nie może się ustrzedź, aże­
by się nie zw alał, lu b , ze dobitniejszego użyję w yrazu , nic 
zaszargal A le życic ludzkie nic je s t salonem z ‘w ywosko­
waną^ posadzką, ale częścią błotem, przez które trzeba brnąć 
częścią nieznośną kurzaw ą, przez k tórą trzeba jechać, rzad­
ko łąką  się uśm iechającą, najczęściej ciernistą zarosłą, przez 
k tórą  się trzeba przepychać nieraz bu rzą , z k tó rą  trzeba 
w alczyc, a zaw-sze skalą  niebotyczną, na którą sie trzeba 
wspinać. W szędzie  polno przeszkód. Czuję j a  dobrze, że 
zabiegi gospodarskie duszę w yjałow ieją , czuję ja ,  że w tein 
wszystkicm je s t nieskończona czczość. A le właśnie ogrom na 
m assa tej czczosci w naszym kraju, gdzie wszyscy mniej wię­
cej jestesm y gospodarzam i rolnym i, i ty lko gospodarzami ro l­
nymi, czym tę czczosc poważną i pogardzać n ią niedozwala 
J e s t  to przeszkoda narodow a do naukowości, na k tórą  wzgląd 
nnec, i z k tórą w kombinaeyą w ejść duchowi należy J e s t 
to b ram a, przez k tórą  wszystkie ideje wyższe przechodzić 
m uszą, ażeby się do narodu dostały i jem u były  zrozumiale. 
J e s t to machina do ciągnienia d ru tu , przez k tó rą  wszystkie 
druty naszych inysli, choćby najdelikatn iejsze, zw ykle su 
ciągnione. (D okończenie nast'ipi.J

Doniesienia literackie.
® ? « n n lid )e  ttttb  tv c ib l id je  (E lją r a ftc rc  b o n  © .  © u d a b  S i if i t t e  
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Między młodszymi pisarzami usiłującym i w ielkie rezu l­

taty  G ó thcgo , Schillera i H eg la , do związków socyalnych 
zastosow ać, iżby na życie oddziaływ ały, zajm uje K iihne w 
Niemczech znakomite miejsce. Sw oje filozoficzno-poetyczne 
w ykształcenie okazał ju ż  dawniej w dwóch now cllach : »£5il(V- 
rantaint tin 3mnłj<mfr« i »Sto(łrniobt(tcti«; lecz szczególniej w  
swych -Żeńskich i męzkich charakterach.- W yborn ie  od­
dany pogrzeb C harlotty Stieglitz. Z al po stracie uwielbionej 
przyjaciółki wylany je s t z całą mocą. Z równein uniesieniem 
skreślił autor obraz fantastycznej miłości Zofii H yatt, biednej 
M aryi i Beftyny, pierwszej ku Lordowi B ayrona, drugiej ku 
Jean  Paulow i, trzeciej ku Gófhemu. Zotia zerwawszy wszystkie 
w ięzy, łączące j ą  z ludzkością, zaczarowana demonicznemi 
pieśniami B ayrona, lubo go nigdy nie w idziała, z rozdarłem  
sercem , które traw i niczem uienrojona żałość, s u n i e  w

- - . , . - -   teraźniejszy
w łaściciel B ayrona majętności przedsięw ziął zająć sie jej lo­
sem, gdy nagle śmierć położyła koniec je j boleści.

N ajlepszy jednak je s t a r ty k u ł: »Śkakspeare jak o  czło­
w iek i Lyryk.« Jak że  bystro wyśledził Kiilme wszystkie 
okoliczności, któro z dziel największego z A nglików  na we­
w nętrzne jego  życie now e i niespodziewane rzucają światło. 
Jak że  głęboko w patrzył się w serce je g o , w ja k  w ielkich 
rysach skreśla całkow ity o b raz !

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenuuterała w ynosząca 2  Talary półrocznie  
 przyjmuje się  po wszystkich K rólewskich Pocztainłach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: W'oykowskt. Czcionkami U*. D eckera i Spółki.


